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. PRZEDŚWIT. BEZPŁATNIE PO ZA GRANICAMI KRAJU ROZSYŁANY LUB KOZDAWANY NE BĘDZI, 


Listy z prenunerutą lub wszelkie inne, z kraju do Redakevi naszego pisma wysyłane, należy REKOMENDOWAĆ. Listy nieopłacone będą odrzucnnie Zteklamacyje w kopertach nieopieczętowa- 
nych wolne są od opłaty, Hedle możności prosimy listy i prenumerntę nadsyłać wprost do Redakcvi „Przedśwituć, 

Członkowie Stowarzyszeń robotniczych i orgnnizacej socyjalistycznych mają zapewuione 25% ustępstwa od ceny prenameracyjnej. Stali prenumeratrowie „,Przedśw:'tu* mosi nahywać 

wsz; stkie wydawnictwu nasze zn cenę o 50% niższą od księgarskiej. Organizacyje, zwłaszcza przy zamówieniach w większej ilości wydawnictw prosimy porczunieć się z Redakcyja — 


będą im poczynione wszelkie ustępstwa i ułatwienia, 


Prześladowania rozszalały się znowuż! Aresz= 
tują w Wrocławiu, w Poznaniu, w Przemysłu, w 
Krakowie, we Lwowie, w Warszawie... Rodziny 
uwięzionych bez Środków do życia, w nędzy... 

Towarzysze! Spieszcie z pomocą. Nie zapomi= 
najcie o cierpiących za sprawę naszą!!! 

ałedakc. „„Przedświtu' przyjmuje datki na 
rodziny uwięzionych. 

Zbieranie i nadsyłanie takowych ani w Austryi, 
ani w Niemczech przez prawa zakazane być 
nie może! 


DZIAŁ OFICYJALNY. 


Otrzymujemy 
druk: 


z Warszawy następujący 


ODEZWA 
KOMITETU ROBOTNICZEGO 
Soc.-Rew. Partyi 
„PROLETARYJAT* 


Robotnicy Obywatele! 
Rozporządzenie Ober-poliemajstra z d. 10 
Lutego nakazuje poddawać rewizyi policyjno- 
lekarskiej wszystkie kobiety, pracujące w fa- 
brykach, warsztatach i magazynach, oraz usłu- 
ge zakładów publicznych. Jest to obelga o ja- 


kiej świat nie słyszał. A więc dość żyć z pra- 


cy, by nieść na swem czole piętno prostytutki. 
Więc żony, córki i siostry wasze, które los 
zmusił pracować, prawo zalicza do rzędu ulicz- 
nych nierządnic, handlujących swem ciałem. 
By uniknąć hańbiącej rewizyi trzeba pozyskać 
wzgłedy pana-fabrykanta ; każdą robotnicę, któ- 
ra we wszystkiem ulegać mu nie zechce, odda 


on w rece policyi i na listę prostytutek za- | 


pisze! 

Robotnicy! Wam dano policzek, was spo- 
dlić chciano — wypróbować waszą cierpliwość 
i uległość! 

Jak odpowiecie na to? Czy dozwolicie pod- 
łym agentom znecać się nad słabszą połową 


waszej robotniczej klasy? Czyż wydacie ją | 


na lup ostatecznego wyzyskiwania i rozpusty 
krwią waszą utuczonych fabrykantów, którym 
rząd daje dziś nową broń do karania wszelkiej 
nieuległości © 


cie się przed grożącym klasie waszej niebez- 
pieczeństwem. Odeprzyjcie napad, bodajby krwią 
ten protest opłacić wypadło. Śmierć lepszą od 
hańby ! 

Do oporu nikczemnemu rozgorządzeniu dziś 
Was wzywamy! Dowiedźcie, żeście ludźmi, że 
potraficie bronić swego honoru, że ofiary Was 
nie straszą ! 

Chcą walki — będą ją mieli! 

u Komitet Robotniczy. 
Warszawa d. 13 Lutego 1883. 


W. .XlAmSTUL EGIUI 


W N. 35 krak. „N. Reformy“ przeczytaliś- 
my bardzo skromnie w „Kronice* umieszczo- 
ną wiadomostke z pism warszawskich pod 
„ dowcipnym “ tytułem: „ Równouprawnienie * 
(sie!), która brzmi jak następuje : 

„W pierwszą niedzielę postu dowiedzieliśmy 
się, że wszystkie kobiety, usługujące 


w restauracyjach i pracujące w fa- , nie masz granie wyzyskiwaniu!.. 


brykach oddane zostaną pod dozór poli- 
cyjno-lekarski, o ile za ich moralność 
nie zareczą właściciele zakładów. Po- 
nieważ zaś 4 500 podobnych zakładów tylko 
62 nadesłały właściwe poręczenia, 
można więc powiedzieć, że u nas ogół pracow- 
nie został „równouprawniony* z kapitalistkami 
utrzymującemi się —z wlasnych funduszów...“ 

Sposób, w jaki wiadomostka zakomuni- 
kowaną została, jej usuniecie z pierwszego pla- 
nu aż między kronikarskie rupiecie, jej „hu- 
mor* i jej treść nadewszystko nie pozwalały 
nam wierzyć w pierwszej chwili, aby to było 
prawdą, aby to mołgo być prawdą... Przecież 
żyjemy w XIX wieku —- myśleliśmy, przecież 
bądź co bądź i dla caratu istnieje Europa, 
przecież nareszcie prawdziwość takiego faktu 


nie może wywołać w prasie naszej tylko „hu- | 
| moru“, tylko „dowcipu“ kronikarskiego ! 


A jednak! 

A jednak... komunikat „Komitetu Robotni- 
czego“, który umieszczamy na czele numeru, 
mówi nam, że to prawda... 

Prawdą jest, że „dość u nas żyć z 
pracy rąk własnych, aby nieść na czo- 
le piętno nierządniey*!! 

Od dziś wiec nie dośc, że praca od rana do 
nocy nie daje naszym kobietom-pracownicom 
tyle nawet, by miały pożywienie dostateczne, 
odzież przystojną i kąt ciepły... od dziś nie 
dosyć tego, że ta nedza, że fabryka, że demo- 
ralizujący wpływ miasta setkami rzuca ofiary 
pracy w paszczę nierządu... od dziś nie dość 
tego! Od dziś już samo miano pracownicy — 
ma znaczyć tyle co miano prostytutki!! 

To coś potwornego, coś szalonego — coś niv- 
znanego dotąd na kartach dziejów bezwstydu i 
nikczemności „możnych tego świata... 

To jeden z tych faktów zaiste piekielnych, 
o których nie da się mówić, na których na- 
pietnowanie nie masz wyrazów; rodzą one uczu- 


cia, jakie nie dają się określić — wywołują one | 


oburzenie... wściekłość bez granic.,. 


Nie wiemy, doprawdy, co o tem mówić, jak 


fakt taki rozważyć... 
Być może — jeśli sie policzymy z siłami na- 
szemi, źle jest myśleć o takim tej hańbie o- 


; : | porze, za któryby miał nasz robotnik krwi 
Robotnicy! Nie dopuście tego! Nie cofnij- | s a 3 


płacić, jak o tem mówi „Odezwa“ Komitetu... 
być może to prowokacyja — ale istotnie 
jeśliby to nawet prowokowanie jedynie na ce- 
lu miało, o krwawej jedynie zemście za 
taxie podeptanie wszystkich uczuć ludzkich my- 
śleć tylko podobna... 

Straszne to dla nas pod każdym względem... 

Mało jednakże hańby — ale co jutro czeka 
zhańbionych ? ? 

Jutro, jeśli która z żon, córek lub sióstr na- 


| szych nie odpowie uściskiem na uścisk fabry- | 


kanta, dyrektora, werkmajstra lub kancelisty 
wydaną zostanie na policyjne rewizyje. Jutro, 
jeśli która z pracownie naszych dopomni sie o 
obcięty a krwawo wypracowany zarobek — wy- 
daną będzie na hańbe i poniewierke... Jutro 
każda nieuległość krwiożerczym instynktom roz- 
pusty i wyzyskiwania panów życia i czci robot- 
niczej — naznaczoną będzie piętnem wyrzut- 
ków społecznych... 

"Po rozporządzeniu z d. 10 Lutego nie masz 
w fabrykach naszych czci, nie masz wstydu, 
nie masz granie deptaniu ludzkiej godności, 


Fabrykanci 
nasi mocni są dzisiej fizycznie i moralnie za- 
bijać kobiety, których los skazał na pracę, nę- 
dzę i ciemnote, którym los nie pozwolił błysz- 
czeć na balach dobroczynnych dyjamentami i 
cndzołożyć w buduarach... " 

A w obec faktów takich naczelny redaktor 
„Nowin* każe nam iść drogami „spokojnych* 
reform... wierzy, iż tylko wówczas społeczność 
się przeistoczy, gdy ją nie gwałtem odradzać 
będziemy, a gdy o każde prawo wydane pytać 
się będą tych, kogo ono ma obowiązywać, czy 
prawo to ich interesom, potrzebom, uczuciom 
i myślom odpowiada!!! 

Pytanoż się was p. Głowacki— o rozporzą- 
dzenie z 10 Lutego?!! Pytanoż się nasze pra- 
cownice, czem ono dla nich??! „Uezciwiś, a 
śmieszni ! 

Ale są jeszcze podli, ale są jeszcze nik- 
czemni. P. Wściekliea raczy uważać, że ro- 
botnik u nas sie „wcale nieźle miewa“, bo 
nigdzie więcej nad 11 do 12 godzin nie pracu- 
je!! P. Wścieklica i po rozporządzeniu 10 Lu- 
tego twierdzić zechce, że u nas nie masz dziś 
jeszcze takiej krzywdy robotnikowi, jaka się 
dzieje tamm, gdzie rozwój kapitalizmu dobiegł 
szczytu !! 

Jaka przepodlona nikczemność! Uczucia za- 
mierają... myśl staje — jedna na to odpowiedź: 
policzkowanie i policzkowanie z taką 
namiętnością, jaką wlewa w duszę policzek 
wymierzony niewieściej czci tysiąców robotnie 
naszych... J.P. 


Z WIĘZIENIA. 
alad fiolebkq. 


Luli! luli! mój maleńki! 

Luli, luli, mój drobnieńki! 
pij, syneczku, moje życie, 
Śnij dopóki ty w powiciu! 


Śpij. dopóki mama lula, 
Później będziesz jak matula 
Przy robocie dzień caluski, 
Luli, luli, mój maluski! 


Świeci miesiąc blady, świeci, 
Oj, źle będzie ci na świecie, 
Doznasz wielkiej ty niedoli, 
Oj, bo będziesz ty w niewoli! 


Oj w niewoli, mój maleńki, 
Będziesz wiek swój calusieńki, 
Będziesz siły swoje tracił, 
Będziesz innych ty hogacił. 


W ciężkiej będziesz ty niewoli, 
I bez chaty i beż roli, 
Będziesz służyć najemnikiem, 
Będziesz synu niewolnikiem! 


Ledwie rączką władać zmożesz, 
Wnet do jarzma kark swój włożysz, 
Oj. do jarzma, do ciężkiego 

Oj, do jarzma, do pańskiego! 


Niecierpliwie już pan czeka, 
Nim wyrośniesz na człowieka, 
Bo mu zda się sila twoja — 
pij że śpij, pociecho moja! 


Tam gwiazdeczka w niebie płonie, 
Śpij, syneczku, na mem łonie, 
Spij, bo gwiazdka nie jaskrawa, 
Dola twoja będzie łzawa !... 


1883 r. W. Toporek. 
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KORESPONDENCYJE. 


POZNAŃ. 18 Lutego. Nie tak bardzo ciekawego 
nie donieśliśmy Wam przeszłego razu, a dzis mamy 
do podania wieści bardzo nie wesołe... Policyja znownz 
wącha i nowe rozpoczyna prześladowania! Jak pisalis- 
my o sprawie W. Dyzka, Grześkiewicza i 
Słotwińskiego nic jeszcze na pewno nie wiado- 
mo, a tymczasem oto wpadła policyja ostatniemi czasy 
do Bujakiewiczowej (żony sądzonego w proce- 
sie Mendelsona — Bujakiewicza Juljana) i przewróci- 
ła całe mieszkanie, szukając czegoś... Bujakiewicz — 
jak się dowiadujemy — od dosyć dawna nie jest już 
tutaj, bo mu niesłychanie było trudno po 
procesie znaleźć jakiekolwiek zajęcie. 
(Nie miał go wcale przez sześć miesięcy przeszło). 
Przed 3-ma więc czy 4-ma tygodniami wyjechał był 
do Torunia, gdzie mu się udało znależć pracę. Otóż, 
po rewizyi u jego żony dowiadywała się zaraz policyja, 
gdzie on jest. aż go pogliwycono wreszcie i wrzucono 
znowuż do więzienia... Słedzą tu kazdego haniebnie — 
ruszyć się nie sposób poprostu... Kiedyż to się skończy 
już raz przecie?! —k 


WROCLAW. 20 Lutego 1883. Ruch socyjalistyczny 
miedzy tutejszymi robotnikami polskimi jest ponoś naj- 
młodszy, — nie może więc wydać jeszcze wielklch owo- 
ców, ale istnienie swoje musi już zamanifestować dzię- 
ki prześladowaniom policyjnym, jakie i na nas spadły... 

Nie jest to rzecz pocieszająca! 

Rozchodziły się tu i rozrzucały jak i wszędzie nasze 
pisma, odezwy i broszury — nawet szanowna rejen- 
cyja zwrócić na nie raczyła uwagę i pozakazywać te, 
które do jej rąk wpadły. Ale o to mniejsza, jak wie- 
cie, mało sobie robimy z tych zakazów, przeciwnie cie- 
szą one nas tylko, bo więcej ludzi o naszych drukach 
zawiadamiają. Nie o to więc idzie, zakazy sobie dru- 
kowano, u druki rozchodziły się swoją drogą między 
ciekawy ludek, czytały się i jednały nam zwolenników. 
Dotąd wszystko bardzo pięknie, ale oto w jednym war- 
sztacie znalazł się podły denuncyjant. Wskazał 
z nikczemności, zawiści czy też dla grosza Stefana 
Czarneckiego. Policyja chwyciła go natychmiast; 
znaleźli u niego broszury, odezwy, „Przedświt“ i... jak 
zwykle dalejże po nitce do kłębka... Zrobiono już wie- 
le rewizyj, u jednych coś znaleźli, u innych nic... Na- 
zwisk obszukanych dobrze nie wiem, bo nie wiadomo 
nawet jeszcze dokładnie, kogo tropili. Dość, że między 
innymi porwali także 80-cio letniego starca niejakiego 
Zejcherta; nie a nie u niego nie znałeziono, więc 
pokazali mu tylko fotografije jakieś, aby poznawał, czy 
takich widział we Wrocławiu. oraz pytano się dokład- 
nie, czy zna jakiego Dyzka Wiktora, co go wzięli 
w Poznaniu. Czego się tam dowiedzieli od biednego 
starca nie wiem — najprawdopodobniej jednak, że zgo- 
ła nie. Najwyżej dopna tego, że biedaczysko odchoruje 
jeszcze strach, jakiego mu temi gwaltami napędzono... 

Jak się wszystko skończy przewidzieć trudno, ale to 
tylko pewna, że nie jeden z nas widzi się wiszącym 
na włosku. Nie należy tylko życzyć, aby nasi prześla- 
dowcy na swoją uciechę wyłapali nas znowuż za du- 
žo... Chociaż... niech tam! Niech się cieszą... póki czas! 
Jesteśmy w początkach dopiero, ale zawsze myślimy, 
że jak nas nie stanie — inni miejsce nasze wezmą — 
a koniec końców zawsze będzie „górą nasza!“ 


FEJLETON „PRZEDŚWITUĆ. 


Z WSPOMNIEŃ ZESŁAŃCA. 


II. 

A więc dzięki grzeczności wołogodzkiego gubernato- 
ra, dowiedziałem się, że nmie wiozą do Wschodniej 
Syberyi z „rozporządzenia generał-gubernatora* a na 
skutek „Najwyższego rozkazu“... 

Wyznać muszę, że do momentu, w którym mi oka- 
zamo oficyjalne papiery, ani razu nie pomyślałem o 
czemś podobnem — najrozmaitsze przypuszczenia przez 
myśl mi przebiegły, ale nie było między nimi Wschod- 
niej Syberyi. Rozporządzenia tak miłej treści spadły 
mi niby „śnieg na głowę* — jak mówi przysłowie... 
Sybirem w ogóle mało dotąd się interesowałem i nie 
chciałem przypuszczać, aby bez sądu tak bardzo łatwo 
można było tamtędy trafić... Nie jestem wstanie opisać 
pierwszego wrażenia, jakie ta miła niespodzianka uczy- 
niła na mnie; kilka dni byłem poprostu nieprzytomny 
— o niczem nie myślałem, nie układałem żadnych 
plonów, nierozumiałem niby i nie czułem nawet, co się 
ze mną dzicje... Nie miałem pieniędzy, ani chociażby 
bielizny lub dostatecznego ubrania, alem nie pomyślał 
wcale. aby się o to postarać. Zaledwo po paru dniach 
opamiętawszy się, począłem zastanawiać się nad mo- 
jem położeniem i starać się o porozumienie się listo- 
wne z matka... 

Dziesięć razy rozpoczynałem mój list i dziesięć razy 
darłem go w kawały; rozumiałem, że podobna wiado- 
mość może zabić nieszczęśliwą matkę i tak już przy- 
gnębiona mojem wygnaniem. ale pocieszającą się jesz- 
cze nadzieją rychłego powrotu swego jedynego syna... 
Postanawiałem nie pisać jej ani słówka o tem; co za- 
szło, nie wspominać nawet o Sybirze, ale wnet do in- 
nej przychodziłem decyzyi: trudno bo niesłychanie w 
razach takich ocenić, co lepsze, trudno niezmiernie prze- 
widzieć, co straszniejsze: okropna rzeczywistość, czy też 
absolutna niepewność. Nareszciem zawyrokował po 
długich wahaniach, że napiszę jak rzeczy stoją i po- 
radzę, abyśmy jednocześnie podali prośby o widzenie 
się w Moskwie, przez którą nieodmiennie musiałem 
przejeżdżać. 

Omawiając môj pobyt w wiezieniu wołogodzkiem nie 
mogę nie powiedzieć bodaj słów kilka o tamtejszym 


Tymczasem zaś... górą denuncyjanci! Ale także do 
czasu tylko... boé ostatecznie bardzo i bardzo warto 
będzie pochodzić, jeżeli nie koło ich szyi, to bodaj ko- 
ło skóry tych panów, jak oni chodzą koło nas. Będzie 
to także... wesołe! NAN. 


KRAKÓW. W Lutym 1883. Na dziś daję wam 
tylko notatkę o prześladowaniach policyjnych, jakie tu- 
taj z dziwną gwałtownością na socyjalistów i nieso- 
cyjalistów spadły. Zdają się niby wracać czasy maso- 
wych obław, poprzedzających wielki proces 1880 roku. 
C. k. policyja krakowska do dziś dnia najoczywiściej 
o niczem nie zapomniała i niczego się nie nauczyła! 

Ale do rzeczy. Uhcę wam przesłać fakty tylko. O 
pierwszych aresztach i rewizyjach wiecie, odbyto je u 
kilkunastu osób, a do więzienia dostali się: 1) O s- 
trowski, 2) Piotrowski i3) Wesołowski, 
z Przemyśla zaś przywieziono 4) Piechotę. Prócz 
tego pojmano Zygmenta Sidorowicza, którego od- 
wieziono do Lwowa. 

Na tem się jednak nie skończyło — jak wiadomo już 
z pism — wygnani zostali natychmiastowo Zawadzki i 
Jaron, a następnie kazano wyjechać z tąd w oznaczo- 
nym terminie Janowiezowi, Nowiekiemu i Onufrowiczo- 
wi — nim wszakże termin przyszedł na podstawie ja- 
kichś poszlak aresztowano 5) Janowicza i 6) Woj- 
narowska, więzioną już w Warszawie. Odbyły się 
znowuż liczne rewizyje, a gdy to piszę, dowiaduje się 
o uwięzieniu ll-tu osób. Nazwisk i szczegółów podać 
obecnie nie mogę. F, 


KRAKÓW. W końcu Lutego 1883 r.*),„. Bezczel- 
ność naszych gnębicieli posunęła się w ostatnich cza» 
sach do tego stopnia, że przed aresztowanymi próbują 
oni oczerniać najdzielniejszych maszych ludzi, chcąc 
tym sposobem wzniecić do nich nieufność ! Manewr ten 
skuteczny w obec p. Englischa (dyrekt. krak. policyi), 
przed którym Jiitner z Śwolkenem dyskredytują 
Kostrzewskiego i odwrotnie — nie poskutkuje jed- 
nakże między nami — każdy z nas wie, że ma do czy- 
nienia z nikczemnikami, co w środkach nie przebiera- 
ja, aby nas zniszczyć tylko... Sposób ten na nie, radzi- 
my uciec się do innych, żebyśmy rychlej mogli się za- 
poznać z całym arsenałem wybiegów, jakiemi bezsilna 
przemoc radaby nas w sidła uchwycić... 

Areszty jak wiadomo rozpoczęły się już w Styczniu 
i trwają ciągle, uwięziono dotychczas: Pilarskiego, 
Polanka, Grudzińskiego, Kapelmana, Pio- 
trowskiego, Piechotę z Przemyśla, Wesołow- 
skiego, Wostrowskiego, Sidorowicza i nako- 
niec 12 Lutego Wojnarowską i Janowicza, Prze- 
ciw aresztowanym sąd ma bardzo błahe prawne dowo- 
dy: sprowadzają się one najgłówniej do pochwycenia 
paru broszur socyjalistycznych — mimo to jednakże 
będą znowuż pochwyconych męczyć długiem zamknię- 
ciem w zabójczych dla zdrowia warunkach. Roztmie- 
my tę taktykę! Jeżeli nie można ukarnć wedle chęci, 


*) Korespondencyja niniejsza jest właściwie wyjątkiem 
tylko z nierówuie obszerniejszego listu. Mimo Żądanie jak- 
uajrychlejszego nimieszczenia go w „Przedśw* i mimo 
vajszczerszej chęci nezynienia temu żądhniu zadość — mu- 
simy odłożyć całość do N. 14, bo otrzymaliśmy list w 
chwili, gdy numer obecny miał isć pid prasę. Z wielką 
trudiościa ustęp niniejszy nawet mogliśmy dzś umieścić. 
Z cał ścią tedy do następnego namerul (lHed.) 


gubernatorze... Wspomnienia moje przepełnione są głę- 
bokiem dla niego poważaniem. Jest to jedyny z wie- 
lu, bardzo wielu „czynowników*, jakich spotkałem, 
któremu stanowisko urzędowe nie przeszkadzało pozo- 
stać człowiekiem. W wspomnieniach więc moich nie 
masz też prawie obrazu „wołogodzkiego gubernatora“, 
a jedynie obraz Michała Petrowicza Daragona, ja- 
ko najlepszego i niezmiernie miłego człowieka *). 

W wołogodzkiem więzieniu potrafiłem porozumieć się 
listownie z matką, umówić się co do spotkania w Mo- 
skwie i wypocząć cokolwiek po uciążliwej podróży z 
Szenkurska... 

Przyszedł jednakże czas i znowuż stanęli przed mo- 
jem obliczem dwaj „gotowi“ żandarmi... Wypadło ru- 
szyć się dalej, ale tym razem nie w kibitce, a w wa- 
gonie kolejowym. 


Na drugi dzień zaraz wprowadzono mię do kaneela- 
ryi moskiewskiego ober-policmejstra... 


Generał Kozłow rzucił mi kilka oklepanych ofi- 
cyjalnych frazesów i nakazał dyżurującemu oficerowi 
odprowadzić mię do Rogoźnoj „czasti* (kwartału, aresz- 
tu policyjnego), zawiadamiając „pristawa* (komisarza), 
że mam prawo na dwugodzinne widzenie się z mat- 
ką i że odpowiednie rozporzodzenia już wydano, 

Po odstawieniu mię do Rogoznoj „części* osadzony 
zostałem w małej komórce („sekretnej“) wilgotnej i 
brudnej. Dość było spojrzeć na ściany, aby się przeko- 
nać jak zaciętą i krwawą walkę prowadzili w niej 
moi poprzednicy z pluskwami i innem robactwem, we- 
solo spacerującem po. wszystkich katach... 

Za godzinę zawołano mię do kancelaryi... Zobaczy- 
łem tam matkę, która już wyczekiwała na mnie... 

Ile boleści widziałem w jej twarzy!. Droga matko, 
jak strasznie musiałaś cierpieć... Ale nie jam tu wiuo- 
wajca, nie jam sprawcą tych cierpień!.. Przekleństwo 
wam nieludzey kaci!.. Jednego takiego momentu, jed- 
nego takiego widzenia się starczy, aby całą potęga 
duszy znienawidzieć dzikich tyranów. Droga matko, 
widząc w myślach moich twoje zbolałe lica mocno, 
mocno przyciskam cię do piersi moich, całuję cię go- 
rąco, serdecznie... i tysiąckrotnie klnę się aż do grobu 
być wrogiem despotów... na ile sił mi wystarczy zaw- 
sze i wszędzie mścić się nad nimi będę. Wierzę, że 


*) M. P., nie dingo jednakże utrzymał się na swojem 
stanowisku — rząd nie chciał mieć na takowem guberna- 
tara — , człowieku”! 


U 


to przynajmniej sterroryzować potrzeba więzieniem 
śledczem. Pastwienie się to licuje najzupełniej z całem 
postępowaniem naszych c. k. opraweów. Ale oto fakty 
charakteryzujące ich. Aresztowanym dopiero teraz da- 
no wikt szpitalny, który się odrazu więźniom politycz- 
nym należy *), Dalej, (nowy dowód policyjnej „naiw- 
ności*!), sądząc, że nie znamy dwu tajnych agentów 
Grodeckiego i Kudasiewieza, aresztowano ich tak- 
że i posadzono w kaźniach wspólnych z naszymi towa- 
rzyszami! Rzecz naturalna, że się tylko skompromito- 
wano, nie nie wskórawszy.. Wpadłszy x rewizyją do 
Wojnarowskiej, zastał ją Kostrzewski w łóżku i 
nie chciał wyjść do drugiego pokoju, by się ubrać mo- 
gła! Dopiero po dwukrotnem gwałtownem z jej strony 
wezwaniu musiał ustąpić. Z Grudzińskim działo się 
co następuje: na zapytanie Kostrz, zkąd wziął kart- 
kę (wzywającą na zebranie) znalezioną przy rewizyi 
odpowiedział on „a, to p. komisarz pewno mi przy- 
słał!* P. Kostrzewski spodziewając się pokornej ule- 
głości od robotnika. anie drwinek, oburzył się i ude- 
rzył Grudz. w twarz, ten wszakże nie pozostał dłuż- 
nym i oddał policzek... jeszcze mocniej tem oburzony 
p. komisarz uderzył Grudz. drugi raz, lecz i sam 
znów dostał po pysku. Chwyta więe Grudz. za włosy 
a ten czepia mu się w brodę... Scenie tej koniec poło- 
żył szpicel stojący za drzwiami, sprowadziwszy dwu 
żołnierzy, którzy rozerwali szarpiących się i rozpoczęli 
mścić się na Grudzińskin... 

Zbito go kolbami!! 

Następnie chciano okuć, ale się oparł stanowczo. 
Czyż w obec tego faktu Kostrzewski nie jest krakow- 
skim Trepowym, co się dziko pastwił nad więźniami, 
aż się doczekał kuli Wiery Zasulicz?!! 


Otrzymujemy nadto jeszcze dokładniejsze wyliczenie 
uwięzionych niż w korespondeneyjach poprzedzających. 
Aresztowano mianowicie : 

1) Geislern ucznia Szkoły Sztuk Piękn.. 2) Gru- 
dzińskiego Ludwika, introligatora, 3) Janowi- 
cza stud. med., 4) Kapelmana. stolarza, 5) hu szez- 
kiewiczą, stud. med., 6) Pilarskiegó. stolarza. 
7) Polanka, malarza, 8) Schmiedehausena Jana. 
redaktora „Robotnika“. 9) Wierzbieką Waleryję i 
10) Wojnarowską Cezarynę. Prócz tego pochwyco- 
no jeszcze jedną kobietę, a aresztowana Grabowska 
Wandę miano odstawić do granicy (?). W ogóle więc 
aresztowano osób 12, chociaż co do J. Schmiedelanse- 
na mieliśmy ostatnio z innego źródła wiadomość tylko 
o rewizyi w jego pomieszkaniu i w redakcyi „Rohot- 
nika (72) 

Z pochwyconymi więc uprzednio mamy obecnie w 
więzieniu krakowekiem 18 Towarzyszów prócz Sido- 
rowicza, odwiezionego do Lwowa... 


*) Zwrmeumy uwagę, žo w Austryi I mianowicie spe- 
cyjalnie dla Galicyi istnieje rozporządzenie ministeryjałne, 
o należytem traktowaniu politycznych więźniów: Justiz- 
ministererlass vom 29 December 1864, KŁ 2205, die Be- 
handlung p litischer Strefinye betreffend. Rozporządzenie 
to zniesione dotąd nie zostało I mn moc prawną. (Fignruje 
ono jeszcze w zbiorach praw austr. z 1877 r.) 


(Przyp. Redacyi). 


ktokolwiek raz tylko jeden doznał w życiu wrażeń po- 
dobnych, straci na wieki smak do rozkoszy uczuć 
„wiernopoddańczych*.,. 

W Moskwie zatrzymano mię tylko przez 24 godzi- 
ny, a w dobę po wytransportowaniu ztąd marzłem już 
w jakiejś piwnicy Nizno-nowogrodzkich  „peresylnych* 
aresztów... Napróżno przez eztery godziny szturmowa- 
łem o jadło, starszy nadzorca na wszystkie moje proż- 
by i żądania z nienarnszalnym spokojem odpowiadał 
obszernemi wywodami, jako wedle litery prawa dopie- 
ro jutro mogę mieć coś do jedzenia. gdyż zadanie pi- 
sze się z wieczora, a więc na drugi dzień tylko może 
mi być moja porcyja przygotowaną... Kiedym zaś pro- 
sił o kupienie jadła na mój koszt, odpowiedziano mi. 
że na to potrzebne jest zezwolenie inspektora i że ta- 
kowe prawdopodobnie otrzymam skoro wróci on z wi- 
yty... Czekałem więc głodny do późnego wieczora, aż 
na wpół pijany p. inspektor wtoczył się do mojej każ- 
ni... Pozwolił on natychmiast posłać po kiełbasę ipro- 
sił aby go objaśnić: „do czego dążą socyjwiści i cze- 
mu dla powszechnej wiadomości nie drukują swych ża- 
dań“... Rzecz to nie wesoła i nie łatwa w ogóle roz- 
mawiać z takimi durniami, ale dla głodnego, zmęczo- 
nego i niewyspanego rzecz to wcale niepodobna... zwy- 
myślałem też odrazu „współczujacego*, a zbyt ciekawe- 
go inspektoru, prosząc go wynieść się do licha i dać 
mi święty pokój z takiemi pytaniami... Kiwnął więc 
załośnie głową... zauważył: „otóż wszyscyście tacy!“ 
i wyniósł się za drzwi... 

W Niźnim-Nowogrodzie albo właściwie w niżniego- 
rodzkiem więzieniu zatrzymano mię trzy doby „dla od- 
poczynku*; dla „odpoczynku też“ niewątpliwie musia- 
łem się tarzać przez te trzy doby na gołej podło- 
dze i marznąć w nieopalonej komórce! Naresz- 
cie nowa para żandarmów zjawiła się znowuż, aby mię 
„otrzymać“ dla dalszego transportu do Knzania. 

Podróż od Nowogrodu odbywałem poczta po nad- 
wołźskich dolinach — droga cudowna, gładka jak dłoń... 
niosły nas po niej tęgie trójki pocztowe... Wesoło wy- 
krzykujace i trzaskając biczem, zajeżdźali jamszczyki 
przed stacyje pocztowe, a ich wołanie: „wartaloby coš 
na wódkę, jezeli łaska* brzmiało mi w uszach dziwna 
ironją. Mimowołi pchały się do mózgu przeklęte pyta- 
nia... „Przecież to przedstawiciele ludu — myślałem — 
przecież widzą, zem dziś nie pamiczem — a aresztan- 
tem tylko, owszem rozumieją to oni doskonale, bo na 
każdej wykrzykiwali stacyi: „Wańka! Politycznego 
wiozą! Zaprzęgaj prędzej!!*.. Boleśnie mi hyło z temi 


WINCENTY MISIĄGIEWICZ. 


Niedawno śmierć znowuż wyrwała z szere- 
gów naszych Towarzysza Wincentego Misiągie- 
wicza. Już w roku 1876 należał on do pierwsze- 
go koła polskich socyjalistów w Moskwie. Pra- 
cowoł wtedy nad sobą w nadziei udania się do 
kraju i rozwinięcia tam praktycznej: propaga- 
cyjnej i organizacyjnej działalności. Prześlado- 
wany, jak i wszyscy inni jego koledzy, przez 
carskich siepaczy, opłacał się paromiesięcznem 
więzieniem. Misiągiewicz rozpoczął praktyczną 
działalność dopiero po ukończeniu technicznej 
szkoły; podczas odbywania wojskowej służby, 
łagodnem i rozsądnem zachowaniem się i stałą 
a powolną propagandą pozyskał sporo zwolenni- 
ków pomiędzy żołnierzami, nie zwracając uwa- 
gi władz. Po odbyciu służby wojskowej otrzy- 
mał prywatną posadę w Witebskiej gubernii, 
lecz wkrótce zachorował i przyjechał leczyć się 
do Warszawy. Stosując się do porady lekarskiej, 
ojciec Wincentego zabrał go do siebie do Su- 
wnłk, gdzie tez Misiągiewicz zycie zakończył. 
W ostatnich chwilach życia myślał tylko i mô- 
wił o sprawie robotniczej. 

„Robotnik*. 


Ucieczka Sieroszewskiego. Korespondent nasz war- 
szawski donosił jug w N. 10 0 ucieczce Sieroszewskie- 
go Wacława oraz 6-ciu jego towarzyszów-zesłańców 
z Wierchojańska— oto ich nazwiska: Żak, Arcybu- 


szew, Carewski, Lion, Lung i Aleksandrowa 
a także dwuch skopeów. którzy się do nich przy- 
łączyli, Wiadomość ta potwierdza się obecnie z zupeł- 
nie innego źródła. gdyz podaje ją także genewskie 
„Wolne Słowo“ (N. 55). Nadesłano mu list następują- 
cy: „Zycie w Wierchojańsku (Jakuckiego okręgu. pod 
67 i pół stop. szerok. półn.) tak nas zmęczyło, żeśmy 
postanowili po rzece Janie dostać się na Ocean Lodo- 
waty, a z tamtąd do Rosyi. Jak się postanowiło, tak 
też uczyniliśmy. Wybudowaliśmy łódź żaglową dla 9 
ludzi. a jak tylko lód na Tanie puścił ruszyliśmy wraz 
z dwoma „skopcami* (sektanci) i pewnym francuzem, 
którego tu także zesłano. 15 Czerwca byliśmy już w 
ujściu Jany, o trzy wiorsty od oceanu w przypływie 
zwanym Ogoner-Esia. Otóż przybiliśny do brzegu, aby 
wypocząć i ostatecznie urządzić łódź naszą dla mor- 
skiej podróży. Trudno nam było cokolwiek płynąć na 
północ z powodu wiatrów. ale zawsze płynęliśmy dość 
szybko i bez zadnego wypadku. Jednakże nie udało 
się nam wydobyć na morze, a 16 Czerwca dognał nas 
pomocnik sprawnika z 5-ciu kozakmni, ich dowódzcą i 
20 Takutami. Aresztowano nas i wraz z „Zwyciężoną 
Królowa“ (takesmy nazwali następnie nasz statek) za- 
wieziono napowrót do osady Kozaczej. Będziemy tu 
czekali, a% zima nadejdzie, gdyż letniego traktu do 
Wierchojańska niema.“ 

Ze Lwowa donoszą do „Robotnika“ (N. 4), że pro- 
ces przeciw Towarzyszom naszym, co miał się odbyć 
w Lutym odroczonym zostaje na 2 lub 3 miesiące. 


dumami... czasem znowuż porywała się w duszy jakaś 
zaciekłość i złość na to dziwne zobojętnienie... Jeśli żyją 
w nich wiernopoddarńcze uczucin, czemuż nie wyśmie- 
wają się ze mnie. czemu mi nie urągają; jeśli zaś nie 
masz w nich ani iskierki uczuć owych, czemu nie u- 
słyszę choć słowa współczucia? Były ‘chwile, gdym 
chciał im krzyknąć: Zwierzęta! Zwierzęta bez myśli i 
czucia!.. Ale boleść ta wnet mię porzucała, coś inne- 
go rodziło się zamiast niej w piersi: wszystko zdawa- 
ło mi się śmiesznem tylko... najbardziej śmiałem się z 
siebie, potem z żandarmów przy boku, a dalej z wy- 
straszonych min naczelników stacyj pocztowych lub 
błyszczących od tłuszczu pysków kupieckich, co z ja- 
kims przestrachem przypatrywały się strasznemu zbrod- 
niarzowi i wiozącym go Zandarmom... 

Po trzech dobach szalonej jazdy przesuuęło mi się 
przed oczami parę dziesiątków stacyj pocztowych, kil- 
kanaście osad i kilka miasteczek powiatowych, aż mię 
znowuż rzucono (o więzienia, Było to w Kazaniu. Po 
24 godzinach nowi żandarmi, znowuż kibitka i znowuż 
szalona jazda naprzód coraz dalej a dalej na Wschód! 

Zatrzymaliśmy się dopiero w Permie. Mogłem tuod- 
począć dłużej, gdyz dla niewiadomych powodów zatrzy- 
mano mię aż przez 3 tygodnie. Spędziłem je w „se- 
kretnej" celi „Permskiego Podkatorżnego Centralnego 
Więzienia”... Zuraz na wstępie rozebrano mię do naga, 
obejrzano uważnie, aby zapisać poznaki... policzono na- 
wet zęby, aby ich ilość i ilość brakujących oznaczyć 
gdzie należy. Permskie więzienie centralne uważa się, 
jako wzorowy zakład tego rodzaju. Mamy tu zawsze 
około 800 aresztantów wyłącznie skazanych na kator- 
gę.. Wszyscy więżn.owie zakuci w kajdany, głowy 
nawpół ogolone... Jek kajdanów słychać nieraz po no- 
cach nawet, a wówczas jest on głośniejszy jeszcze, 
dzikszy Jeszcze... Wśród ciszy nocuej brzęk kajdanów 
robi wrażenie strasznie przygniatające. 

Bladzi, wyeludli zakuci, potworni swemi nawpół o- 
golonemi głowami aresztanci — nie robią wrażenia lu- 
dzi — to raczej cienie ludzkie tylko... Włócząc się jak 
pokutnicze duchy po ciemnych i wilgotnych koryta- 
rzach więziennych, Zrobili nn mnie straszne, ciężkie 
wrażenie. Wiało od nich czemś przygniatającem. jakąś 
martwotą — zrozumiałem tu doskonale, jak bardzo 
miał słuszność Dostojewski nazywając rosyjskie więzie- 
nie katorzne „Domem umarłych (Miortwyj Dom*)*... 


*) Dostojewski, znany powieściopisiwz rosyjski, za cza- 
sów Mik łuja I zesłany był do kutorgi za udział w spisku 


PRZEDŚWIT 


Rzecz naturalna. że e. k. władze sądowe zawsze 
znajdą dosyć „powodów* na mordowanie jaknajdłużej 
ofiar zamkniętych w więzieniu. Tym więc razem „po- 
wodem* takim przedłużenia śledztwa ma być areszt 
Zygmunta Sidorowicza, fotografa, uwięzionego w 
Krakowie, a następnie odwiezionego do Lwowa i przy- 
łączonego do sprawy tamtejszej. 


Konfiskata. „Robotnika“ N. 4 na wniosek ce. k. pro- 
kuratoryi krakowskiej skonfiskowano za ustęp oma- 
wiający ostatnie prześladowania w Galicyi. Drugie wy- 
danie po konfiskacie zawiera: Artykuł wstępny. Cechy 
(dokończ.) W. Misiągiewicz (wspom. pośm.) Korespon- 
dencyje (z Krakowa. Z Białegostoku).. Listy z zagra- 
nicy przez J. M. Sprawy bieżące, Kronika ruchu robot- 
niczego i Rozmaitości. 


Konfiskata. Krak. Sąd Krajowy Karny potwierdził 
konfiskatę broszury p. t. „O Międzynarodowem Stowa- 
rzyszeniu Robotników“, przemówienie K. Sosnowskiego, 
drukowane w Paryżu nakładem Tow. Wzajemnej Po- 
mocy Robotników. („N. Ref.“ Nr. 42). 


Zakaz. Na podstawie $ 11 i 12 prawa przeciw so- 
cyjalistom z Paźdz. 1878 rejencyja wrocławska zaka- 
zaia trzymania (!) 1 rozszerzania „pisma wydanego bez 
podpisu autora i drukarza“ w polskim i niemieckim ję- 
zyku p. t. „Do Robotników Poznania“... 

Zakaz ten wydano akurat na czas, bo — jak może- 
my zapewnić świetną rejeucyję — 2,000-ny nakład „O- 
dezwy* od dosyć dawna został już... wyczerpany w zu- 
pełności, albo właściwie rozrzucony i „rozsze- 
rzony*!.. Ale mniejsza o to... Ciekawem jest tylko 
dla nas, jakim sposobem (jeżeli tylko cytata zakazu w 
N. 24 „(rędownika* nie zmyślona) świetna rejencyja 
może wydać zakaz „trzymania“ t. j. posiadania 
jakiegoś pisna?? Wedle praw w Niemczech obowiązu- 
jących wolno nam „trzymać“ dla osobistego u- 
Żytku wszelkie pisma i to nawet wówczas, jeśli je 
dziesięć rejencyj zakazać zechce! Niech o tem Towa- 
rzysze w kraju dobrze pamiętają, aby przy spo- 
sobności nauczyć świetne rejencyje lepszego zaglą- 
dania do praw, któremi chcą z nami wojować a jakie 
równie dobrze p. prezesów rejencyj obowiązują, jak nas 
mają zniszczyć. 


Bankructwo szpiclowstwa „Orędownika*. Mimo 
wszełkie nawoływania p. Szymańskiego, aby kto żyw 
denuncyjował mu socyjalistów -= nie wiedzie mu się ja- 
koś ostatniemi czasy! Ogół poznański poznał już wi- 
docznie do czego to prowadzi i jako uczciwy w swojej 
masie nie chce maczać palców w nuikczemnościach 
agientury p. Colmara.. Oto najlepszy dowód ban- 
kructwa tej iustytucyi: „Rejencyja wrocławska jak już 
pisaliśmy zakazała „Odezwę do Robotników Poznania“. 
Odezwa ta nosi tytuł: „Odezwa organizacyi poznań- 
skiej — do Robotników Poznania* — datowana jest z 
Poznania w Grudniu 1882 (A więc „Ored.“ dotąd 
„Odezwy* nie widział i przepisuje jej tytuł z „Przed- 
śwituć, bo tytuł oryginału nie mówi nie o „organiza- 
cyi poznańskiej*, ani też nie jest wcale datowany!!! 
Nie zasługuje ona niczem na uwagę, chyba tem(!1), że 
w jednym ustępie zwraca się przeciw pismu naszemu, 
nie wymieniając go (Uderz w stół=możyce się odezwą! 
Proklamacyja mówi tylko o płatnych pismakach, de- 
nuncyjantach i szpielach !!) 


Ale wracam do przerwanego toku opowieści, po zre- 
widowaniu mię do naga wzbroniono mi ubrać się w 
moją bieliznę i odzież — musiałem przywdziać strój 
aresztancki, Dalej odmówiono mi pozwolenia posiadać 
w celi tytoń, herbatę, papier lub książki. Do- 
wiedziałem się, że to „katorżne centralne więzienie i 
że aresztanci nie poto tutaj, aby papierosy palić lub 
napijać się herbatą !...* 

W ogóle stosunek nadzoru do więźniów permskich 
jest najbardziej barbarzyński. Każdy stara się tu wszel- 
kim sposobem dokuczyć nieszczęśliwym i zatruć im do 
reszty i tak już niesłychanie ciężkie życie — prócz tej 
chęci dokuczania, prócz tego zadowolenia w katowaniu 
nie widzę żadnych racyj dla całej masy rozmaitych o- 
graniczeń i bezcelowych rygorów, jakie tu panują. 

Przez trzy tygođnie mojego pobytu w permskiem 
więzieniu byłem prawie ustawicznie głodny a oprócz 
tego jakość pożywienia rządowego przyprawiała mię o 
niezdrowie. W dodatku poczułem po niejakim czasie 
straszny ból we wszystkich stawach — były to po- 
czątki reumatyzmu, jakim większość aresztantów obda- 
rzało „wzorowe“ nasze więzienie centralne. Zażądałent 
stanowczo lekarza, ale mi zamiast niego przyprowa- 
dzono felczera. Ten obejrzał spuchnięcia, wysłuchał 
proźbę o lekarstwo i zakonkludował — że to głupst- 
wo... „gdyby tak na to zważać. to by wszystkich trze- 
ba było leczyć i więzienie w szpital zamienić !* 

Co prawda miał on racyję zupełną! 

Po tak stanowczej konkluzyi felczera, dałem wszyst- 
kiemu za wygranę i pomocy lekarskiej już więcej nie 
domugałem się — oczekiwałem tylko niecierpliwie 
chwili, w której rozpoczną mię „transportować* dalej 

Nareszcie ujrzałem oczekiwanych zbaweów—żandar- 
mów. Zażądano mię do kancelaryi więziennej dla „wy- 
ekspedyjowania*. Spotkała mię tu wszakże nowa nic- 
spodzianka. Zadecydowano oto, że mię należy zakuć w 
kajdany. Protestowałem uporczywie przeciwko takie- 
mu bezprawiu — ale nie to zgoła nie pomogło. Opo- 
wiadano ni o jakiemś rozporządzeniu, wedle którego 
polityczni zesłańcy mają być prowadzeni na Sybir w 
kajdanach. Ponieważ zaś — dowodził nadzór permski — 
nic w tem rozporządzeniu nie mówi się o zesłańcach 
„administracyjnych*, jasna więc, że należy i ich także 
zakuwać!!.. 
rewolucyjnym Pietraszewskiego. Po powrocie z Sybiru o- 
pisał} życie więźniów i katorżników p. t. „Zapiski z do- 
mu unnrłych (Zapiski iz miortwawo donay, (Prz. wed ) 


jednak miała gdzie pojawić (!), prosimy dać nam znać 
o tem* („Oręd.* Nr. 25). 

No, niech się „Oręd.* uspokoi — „Odezwa* już od 
Grudnia z. r. aż do ostatnich czasów bardzo obficie 
„pojawiała“ się w Poznaniu i „pojawiać się już nie 
ma po co, bo — jak przed chwila zapewniliśmy rejen- 
cyję wrocławską — nakład już wyczerpany... rozrzu- 
cony i to najgłówniej w Poznaniu!!. A „Oędownik 
o tem nie wiedział... nie zdenuncyjował na czas?! 
Bankructwo, p. Szymański, i tylko!! 


Stałe „przekonania W N. 20 pisał „Oręd.*, że 
„rzemiosło w obce fabryki i kapitałowych przed- 
siębiorstw ostać się nie może i musi zaginąć... Te sto- 
sunki socyjalne są główną przyczyną dla czego 
niektóre większe miasta w Księztwie się zniemczyły*. 
Nie długo wszakże czekając, bo już w N. 25 szanow- 
ny obrońca „interesów mieszczaństwa polskiego* prze- 
pomniał jakoś o tem i woła: „Liberalni zawsze będą 
przeciw temu (t. j. przeciw cechom) nie czasem w in- 
teresie industryi (czyli przedsiębiorstw kapi- 
tałowych) i fabryk, bo interesa wielkich fa- 
brykantów i rzemieślników bynajmniej się mie 
krzyżują — ale w interesie (?) handlującego kapitału, 
(79) który na polu rzemiosł nie uhandluje (!!) jeżeli mu 
nie będzie wolno rzemieślnika wyzyskiwać... 

„Trafił jak kulą w płot!“ Ponieważ jak wiadomo 
każdemu, kto nie jest idyjotą, wyroby fabryczne 
sa tańsze, a wyroby rzemieślnicze, warsztatowe 
droższe (dla tysiąca względów) — więc dla tego we- 
dle filozofii p. Szym. „kapitał handlujący* robi inte- 
res tylko wyrobem rzemieślniczym!!! Oj, filozofija!! 

Ale nie o to nam idzie — chcielismy zaznaczyć, że 
co dla „Oręd.* w N. 20 było białe to w N. 25 jest 
czarne. I takie oto głowy, co to im każdy ty- 
dzień inaczej się pstrzy, chcą przewodzić jakiejś 
klasie społecznej i bronić jej interesu! Smutne to do- 
prawdy. Wołamy raz jeszcze mieszczaństwu w Księz- 
twie: baczność!! Baczność... bo „Oręd.* ani w głowie, 
ani w sercu nie ma żadnej obrony jakiegoś stanu lub 
interesu społecznego, a ma tam jeno wiatraka, co 
się obraca raz wraz w inną stronę za lada podmu- 
chem... interesu kieszeni p. Szymańskiego. 
W N. 20 fabryka zmuszała „zaginąć* rzemiosło, ale 
oto na N. 23 „zafundował* p. Cegielski należyte śnia- 
danko p. Szymańskiemu i stało w N. 25 „Oręd.*, że 
„interesa wielkich fabrykantów i rzemieślników nie 
krzyżują się*!! Już to i my także jesteśmy tego zda- 
nia, że książeczki robotnicze nie pokrzyźują 
interesów p. Cegielskiemu i że „Oręd.* ich tak- 
że „krzyżować”* mie będzie, ale o tem tylko wątpimy 
najmocniej, czy w interesie rzemieślnika leży zrywanie 
solidarności z stanem robotniczym ma rzecz p. Cegiel- 
skiego. Watpimy o tem bardzo! 

Bacznośe więc!.. 


My i oni. Pontifex maximus warszawskiego postę- 
pu p. Świętochowski pisze w „Ognisku“ na jubileusz 
T. T. Jeża: „Marzenia o odzyskaniu samoistności ze- 
wnętrznej (t. j. o odbudowaniu niepodległej Polski) u- 
stapić dziś winny staraniom o samodzielność wewnętrz- 
na”... 

„Jak dalece potrzeba ta jest szeroko odczutym wy- 
nikiem naszych doświadczeń przekonywa jej współczes- 
ne ukazanie się na sztandarach obozów wprost sobie 
przeciwnych... Stańczycy galicyjscy połączyli się w tem. 
godle z żywiołem wolnomyślnym 4 demokratycznym na- 
szego społeczeństwa..." 


A więc mimo opór, włożono mi na dalszą drogę kaj- 
dany... 

Po pięciu lub sześciu dniach jazdy (nie pamiętam 
już dobrze), gdym się zdrzemnął cokolwiek zbudził 
mię zandarm szturgając lekko i wskazując cośna u- 
boczu... 

Nie odrazum zrozumiał o co chodzi — przetarłszy 
jednak obmarznięte okulary ujrzałem koło drogi pira- 
midalny słup granitowy. a następnie rozpoznałen dwa 
napisy „Europa“ i „Azyja*... 

Jamszczyk wywinął biczem, gwiznał jakoś dziko... 
Byliśmy już w granicach Azyi. 

„Tak, w Azyi! mimowoli przemówiłem półgłosem, a 
serce ścisnęło się jakoś boleśnie. 

„Tak, w Azyi!* Przedemną bezgraniczna przestrzeń 
śnieżysta, dzika, pusta... nieznana zimna i odpychająca 
jak macosze objęcia, a tam... za mna — kraj rodzin- 
ny, matka, rodzina, towarzysze myśli i uczuć, wre- 
szcie dziko przerwane początki pracy gorącej, pracy 
rozkosznej jasną nadzieją, przepełuionej wielkiemi po- 
rywami i serdecznych dążeń tysiącem. 

Musiałeś porzucić wszystko, co ci było drogie nie- 
skończenie, wszystko coś kochał całą potęgą młodego 
uczucia, wszystko do czegoś dążył całą siłą woli i ca- 
łem poświęceniem na jakie cię stało. Wszystko to znik- 
ło, jak mary senne — zamiast tego masz tylko przed 
sobą prawo na nieokreślone i bezcelowe wegetowanie! 


Najezarniejsze dumy rzucały mózgiem, coraz więcej 
i więcej przygniatające uczucia wkradały się w piersi, 
a jamszczyk wciąż głośniej a głośniej łajac i pokrzy- 
kując dalej a dalej pedził w nieznany kraj. 

Czarne olbrzymie jodły i sosny, wyciągnęły szeroko 
ramiona, nasunęły fantastycznie ogromne śnieżne czap- 
ki na czoła, i za lada wiatru podmuchem rzucają w 
twarz garście lodowatego szronu, jakby z zamiarem 
zmrożenia prędzej, jakby z zamiarem przeistoczenia cię 
rychlej z żywej myślącej jednostki w zamierającą skost- 
niałą bryłę !.. 

Zbity. zmęczony reumatycznemi bólami i jeszcze wię- 
cej przygnieciony ciężką myślą, po 8-miu dobach nie- 
przerwanej jazdy ujrzałem się wreszcie w więzieniu To- 
bolskiem. 

Na „odpoczynek* dano mi tylko parę godzin, a po- 
tem znowuż w drogę, do Tomska... 


M. Eopatia. 


PRZEDŚWI 


Nr. 13. 


I cóż? Cóż się stało z autorem tych słów „bluźnier- 
czych*? Ha, nie... tylko pod jego egidą, pod jego opie- 
ką p. Wścieklica wymyśla nam „od ostatnich“ za to... 
ześmy w obec dążeń do odbudowania Polski zajęli ta- 
kie same stanowisko, jak Świętochowski (jakkolwiek 
z innych racyj)!! 

Ciekawe doprawdy! 


„Patryjotycznośćć. Są i między rzeźbiarzami roz- 
maite „ptaszki“... Dla tego też i Teodorowi Riegero- 
wi. jak donoszą pisma rosyjskie przeznaczono trzecią 
nagrodę w kwocie 3,000 rsr. za projekt pomnika dla... 
cara-wieszatiela! W gruncie rzeczy nic w tem nad- 
zwyczajnego.. p. Rieger stanie w pamięci społeczeń- 
stwa obok p. „Fedora Fedorowicza”* Wierzbowskiego, a 
„filary narodu“, zapomniawszy po niejakim czasie te 
grzeszki utną im jaki jubileusz... ot, chociażby taki 
przynajmniej, jak Odyńcowi, który także przecież ongi 
pisał w Albumie wileńskim dla Aleksandra II-go wier- 
szyki o „nowej erze“, czy „nowem słońcu“... Nie o 
Riegera więc nam chodzi, ale o to, że „patryjotyczna“ 
prasa galicyjska wrzeszcząc na niego, sądzi, że to 
„pierwsze zniesławienie sztuki polskiej“... Otóż chcieli- 
byśmy ja przy sposobności zapytać, a czemże był Al- 
bum wszystkich malarzy galicyjskich dla pierworodne- 
go szczenięcia Habsburgów? ? 

Oj, patryjoci, patryjoci!! 

Ciekawem jest i to także, iż kiedy Ignacy Hrynie- 
wiecki cara-mordercę 2.000 patryjotów ostatniego po- 
wstania bombą ugodził, wówczas robiono z naszego 
bohatera. „Gryniewieckiego*, jedni widzieli w nim „sy- 
na popa*, inni mówili o jego pochodzeniu „zagadko- 
wem“ i wyznaniu prawosławnem.. a wszyscy się wy- 
dzierali. że „Polacy nie są mordercami“, że żaden „pra- 
wy“ syn polskiego społeczeństwa nie skala nigdy na- 
szych „czystych tradycyj” ete. ete. 

A więc wykonać wyrok na despocie, na wieszatielu 
— to czyn niepatryjotyczny, dostać nagrodę za pom- 
nik „zbrodniczo-zamordowanego* cara — to ntepatry- 
jotyczne także! 

Ale wykręcać się słoma, ale siedzieć na dwu stoł- 
kach, ale szafować „bolesnemi* frazesami, gdy to dla 
skóry bezpieczne, i albumami dla cesarsko-królewskiej 
psiarni, gdy to ministrowaniu „ziomka*, łupiącego kraj 
wygodne, — to dopiero szczyt patryjotyczności ! 

I tacy oto frazesowicze, tacy Wolsey i Kamińscy im 
spe, takie Wścieklicy, taka lichota umysłowa, takie 
plugawstwo moralne chce nas zwojować swoją „pa- 
tryjotycznością* !! 

Boże kochany ! 


Tokarzewiez i Orzewski. Donieśliśny kiedyś o 
wygnaniu Hodiego-Tokarzewicza z Krakowa, otóż, jak 
się okazuje z listu pisanego przez „wygnańca* do pe- 
tersburskiego „Kraju“, wyrzucono go z Austryi nie dla 
tego, że „jest o tyle socyjalistą, o ile socyjalistyczną 
była jego genewska „Gmina“... a dla tego, że miał 
stosunki z szefem żandarmów Orżewskim, których 
zresztą blizej nie objaśnia. W ogóle wystawił się na 
niemiłość p. Englischa — aby być mile widzianym 
przez p. Orzewskiego... Probatum est! 

To także „ptaszek“ !.. 


KRONIKA POWSZECHNA. 


Z FRANCYI. n 
Paryż, w Lutym 1883, 

Proces lyoński wywołał wśród masy robotników skut- 
ki wprost przeciwne tym, jakich spodziewała się bur- 
żuazyja i sędziowie, co na procesie jej interesy przed- 
stawiali. Socyjalistów wyrok nie odstraszył widzie- 
li oni i pamiętają ze swej historyi daleko groźniejsze 
ustępy —a wyrok taki wywołać musiał i wywołał 
rzetelne współczucie dla oskarżonych oraz oburzenie 
przeciwko nikczemności sędziów, nikczemności klasy, 
która takich sędziów wydaje, opłaca i broni*). 

Współczucie to okazywali i okazują dotychczas ro- 
botnicy, jak umieją przeważnie przez składki dla ro- 
dzin skazanych i przez protestacyje przeciwko wyro- 
kowi. Kiedy wiadomość o skazaniu anarchistów rozesz- 
ła się po Francyi, socyjalistyczne organizacyje i koła 
robotnicze jedne za drugiemi pospieszyły swą solidar- 
ność z lyońskimi skazanymi zaświadczyć i protestować 
przeciwko krzyczącej niesprawiedliwości wyroków. Pa- 
ryzki dziennik „Citoyen et Bataille" ot kilku tygodni 
codziennie drukuje po kilka takich protestów od naj- 
rozmaitszych grup paryzkich i prowincyjonalnych. 

Protesty te, mniej więcej jednakowej treści, ciekawe 
są pod wieloma względami. , 

Z jednej strony zastanawia nas fakt, że pro win- 
cyjonalne grupy robotnicze i socyjalistyczne prze- 
ważny przyjęły w nich udział, Paryzkie grupy protes- 
towały talcże, zwoływały i one zgromadzenia, ale ży- 
wiej i enćrgiczniej odczuwać się zdają krzywdę, go- 
rętszą inicyjatywę zdają się wykazywać socyjaliści 
prowincyi. Jest to w ogóle rzecz charakterystyczna, 
która dzisiejszy, wspolczesny ruch socyjalistyczny od- 
różnia od dawniejszych, że prowincyjonalne miasta dzia- 
lają nieraz same, że nie wyczekują, jak dawniej było, 
wszystkiego od Paryża. Że z takiego objawu każdy, 
komu na sercu leży pomyślny rozwój socyjalizmu we 
Francyi cieszyć się może, to rzecz jasna zupelnie. 


*) Musimy tu zazamczycć jeden wyjątek tharukcerysTycz= 
ny. W jeduym z poprzednich numerów „Przedśw.* mówiliś- 
my o gru ie „ministeryjalnych:* soevjalisiów. tej samej, 
kióra we Wrześnin 1882 r. odbyla kongres w Bordeaux. 
Grupa ta, albo przynajmniej niektórzy wybitniejsi jej człon- 
kow e wydają od kilku miesięcy pismo p. t. „Monitenr des 
Syndicats Ouvriers“, które głosi. że chee pomódz robotni- 
kom do odzyzkania ich praw należnych legalną drogą. Za- 
chowamie s ę tego pisemka w obee procesu anarchistów (dn- 
wodziła redakcyia np., że Krapotkin jest ajentem Bismarka) 
sama jedia mogloby już wystarczyć za dowód, że robotni- 
cy nigdy za kierunkiem wskazanym przez to pismo nie 
pójdą... 


Z drugiej strony protestacyje te ciekawe są z tego 
względu, że zbliżyły do pewnego stopnia rozmaite frak- 
cyje, na które socyjaliści francuzcy podzielić się musie- 
li ze szkodą dla ogólnej sprawy. Protestacyje, protes- 
tujące zebrania urządzane były nie tylko przez anar- 
chistów, ale wychodziły i od socyjałistów autorytar- 
nych (tych samych, co na kongresie w Roanne oddzie- 
lili się od Partyi Robotniczej — Parti Ouvrier) i od t. z. 
„blankistów*. Nawoływały one wszystkie do wspólnoś- 
ci, do wspólnej obrony robotników i praw robotniczych 
przed napaścią burżuazyi, która żadnych granic dla 
swej władzy uznać nie chce, Partyja Robotnicza dała 
nawet wyraźny dowód swej solidarności podczas wybo- 
rów na deputowanego w V okręgu miasta Paryża. 
Ludwik Blanc był deputowanym tego okręgu. Po 
jego śmierci wyznaczono nowe wybory. Rozmaite ra- 
dykalne partyje postawiły swoich kandydatów, a Par- 
tyja Robotnicza swojego, zócera Alleman ea, który 
dziesięć lat przebył w Nowej Kaledonii za udział w 
Komunie. Za pierwszem głosowaniem otrzymał Alle- 
mane blizko 900 głosów — to wprawdzie było bardzo 
niewiele w porównaniu do innych kandydatów, ale du- 
żo ze względu na to, że V okręg paryzki nigdy zbyt 
socyjalistycznym nie był. Poniewaz przy pierwszem 
głosowaniu żaden z współzawodlników nie otrzymał 
większości, odbyły się więc dn. fi Lutego powtórne 
wybory. Kilku socyjalistów powzięło wtedy myśl po- 
stawić na kandydata Emila Gautier, jednego z głó- 
wnych skazanych w Lyońskim procesie. Otóż Partyja 
Robotnicza poparła tę kandydaturę a Allemane zrzekł 
się współubiegania na korzyść Gautier, za którego gło- 
sowało też do 500 wyborców. Oczywiście, że liczba 
głosów była zby małą, byt Gautier mógł być wybra- 
nym, protestacyja jednak znaczenie miała istotne. 

Od takiej wspólnej protestacyi do szczerej i praw- 
dziwej zgody pomiędzy zozmaitemi frakcyjami co pra- 
wda daleko jeszcze... Różnice programów, osobiste ry- 
walizacyje i spory będa stały długo na przeszkodzie 
do zgody, ale wzajemne porozumienie się pomiędzy 
wszystkimi socyjalistami zawsze jest możliwe, a wspól- 
na protestacyja uchodzić może za pierwszy krok do 
tego porozumienia. 

Nigdy bo możliwa jedność pomiędzy francuzkimi so- 
cyjalistami nie była tak potrzebną jak teraz właśnie. 
Nie dziś, to jutro spaść może na nich ciężar obrony 
rzeczypospolitej przeciw monarchistom, a jeżeli obrona 
się uda i zwycięztwem się zakończy. to wypadnie i 
owoce zwycięztwa utrwalić. Burżuazyja codzień wyraź- 
niej wykazuje, że rządzić społeczeństwem nie umie, nie 
może. Izba deputowanych do czegokolwiek się weżmie, 
kończy na niczem; Zadna reforma się nie udaje, Zaden 
projekt prawa większej doniosłości nie przechodzi. Mi- 
nisteryja jedno za drugiem upada; najmniejszej po- 
ważniejszej kwestyi rozstrzygnąć się nie odważą. Zyje 
się z dnia na dzień, byle handel trwał! Deputowani 
działają oczywiście, byle nacieszyć się wpływami i ho- 
norami, ministrowie byle władzy zażyć i jeżeli można 
na wszelki wypadek obłowić się nalezycie... Na socyjal- 
ną kwestyję nie zwraca się najmniejszej uwagi. że ta- 
ki brak zastanowienia się, brak celów wyższych musi 
w krótkim czasie burżnazyję do bankructwa doprowa- 
dzić, to widzą teraz wszyscy, nie tylko socyjaliści, 
którzy przepowiadali to oddawna, ale monarchiści, re- 
publikanie umiarkowani, a nawet radykaliści, chociaż 
się do tego nie przyznają. 

Idzie więc o to, aby socyjaliści zechcieli i umieli z 
tej katastrofy skorzystać. Czy im sie to uda, czy będą 
wstanie odpowiedzieć na wszystkie pytania, które się 
nasuną — któż może wiedzieć? Widać tylko, że wy- 
padki biegną z ogromną szybkością. daleko większą 
niżby sobie życzyć należało... Potrzeba zachodzi nieod- 
zowna wypracowania planu działania na przyszłość, 
wyrobienia programu. Tymczasem, wyłączając anar- 
chistów, którzy konieczność wyraźnych programów 
mniej więcej zupełnie odrzucają, inni socyjaliści nie 
mieli czasu, sposobności czy też materyjałów dosta- 
tecznych po temu, aby się na wszystkie ewentualności 
przygotować. Dlatego też tak ważne teraz dla wszyst- 
kich socyjalistycznych frakcyj zawieszenie sporów a 
jaknajczynniejsza praca nad organizacyja, nad wypra- 
cowaniem zarysu działalności na przyszłość. Tyle juz 
razy burzuazyja ubiedz umiala lud! Czas juź by był, 
aby nareszcie natrafiła ona na rozumny i świadomy 
swego celu, w całej swej masie zorganizowany 
lud robotniczy... 


Zmowa robotników, zatrudnionych przy wyrobie por- 
celany w m. Limoges, jedna z największych, jakie 
ostatniemi czasy miały miejsce, już się ukończyła wza- 
jemnemi ustępstwami ze strony patronów i robotników, 
Powtórzyła się w tej zmowie historyja zmowy w Ro- 
anne z zaprzeszłego roku. 300 robotników nie zgodzi- 
ło się na obnizenie taryfy i zaprzestało pracy. Wtedy 
skoalizowani patronowie wymówili pracę 5,000 robot- 
ników. Zmowa, która z rozmaitem szczęściem trwała 
od 25 Maja z. r, przyjęła w ostatnich czasach roz- 
miary takie, jakich dawno już zmowy nie przyjmowa- 
ły we Francyi. Robotnicy z m. Limoges zwrócili się 
z proźbą o pomoc do przedstawicieli Partyi Robotni- 
czej w Paryżu, do grup tegoż fachu w rozmaitych 
miejscach Francyi, do Trades-Uunion'ów angielskich... 
Pomoc przypływała też obficie. W krótkim czasie ze- 
brano 28,000 franków ze składek. Patronowie przeko- 
nali się, że mają do czynienia nie tylko ze „swemi* 
robotnikami, ale i z masą stojącą po za nimi solidar- 
nych z nimi robotników i ustapili w części swych 
ządań. 

Zmowa zakończyła się tymczasem; pozostaną jednak 
na dlugo głębokie ślady wśród ludności Limoges i 
przygotować je będą mogły do poważniejszej na przy- 
szłość walki. 

SZYI 


Ostatnie Wiadomości. 


W Warszawie rozpoczęły się także areszty. Od- 
byto wiele rewizyj. Kto aresztowany dotąd nie wiemy. 
Nie wiadomo także, jakie rozmiary przyjmie prześlado- 
wanie, 

„N. Reformie* pod datą 24 Lutego piszą, że mie- 
dzy robotnikami ogromne wzburzenie z powodu 
rozporządzenia z 10 Lutego. 

Rozporządzenia nie ważono się wyko- 
nać! 

Obiega wszędy „bardzo gwałtowna“ odezwa „Komi- 
tetu Robotniczego”, która, „oby nie wywołała fatal- 
nych następstw * (!) 


18 Lutego zmarł znany rewolucyjonista-nuzyk 
Ryszard Wagner; wspominamy tu o nim, jako o 
walczącym w szeregach rewolucyi niemieckiej 1848 r. 
Szezególniej czynnym był podczas majowych powstań 
w 1849, za co też dłuższy czas jako wygnaniec na 
obczyźnie przebywać musiał, 


— Niemiecki Kongres Partyi Bocyjalno-lemokratycz= 
nej (Parteiberathung), który ma się wkrótce odbyć 
stawia następujący porządek dzienny : 

1. Zawiadomienia o obecnym stanie i rozwoju Partyi. 

2. Parlamentarna działalność socyjaldenokratycznych 
posłów w Izbach i Sejmach. 

3. Stanowisko Partyi w obec bismarkowskich reform 
socyjalnych. 

4. Przyszłe wybory. 

5. Dyskusyja nad wnioskami delegatów. 

— 25 Lutego pod Bruksellą z powodu przypad- 
kowej eksplozyi dynamitu, aresztowano Cyvocta i 
Mayera, którzy mieli przyjmować udział w rozru- 
ckach Montsean-les-Mines, Wedle „Etoile Belge“ Ma- 
yer miał dać zeznania, które „nadają calej sprawie 
poważniejsze znaczenie“, Miano zarządzić konfiskaty 
jakichś „kompromitujących“ papierów i wykryć jakiś 
szeroko rozgałęziony spisek rewolucyjny w Belgii i po 
za, jej gramieami. 

— Nr. 7 „Freiheitu* donosi o ukonstytuowaniu się 
w Anglii „Socyjalno-rewolucyjnego Zwiazku“. Szczegó- 
ły w następnym numerze. 

— Z Dublina donoszą, że Harringtona, sekre- 
tarza Ligi Agrarnej, uwięzionego za mowy „podburza- 
jace“ wybrano na posła z West-Meath. 

— Rząd angielski żąda od Ameryki wydania emi- 
grauta Scheridana, podejrzanego o udział w poli- 
tycznych zabójstwach dublińskieh. 

— Ze wszystkich stron dochodzą wieści o prześlado- 
waniach socyjalistycznych i rewolucyjnych organizacyj, 
szczególniej gwałtowuie rzucono się na takowe w 
Hiszpanii. Pisma donoszą o aresztowaniu w Anda- 
luzyi przeszło 300(!) „anarchistów“... Dochodzi do 
rozruchów. Tak samo we ne N są obawy groź- 
nych zaburzeń w Katanie. W Trlandyi również 
terroryzm rządu nie ustaje — telegramy z 28 Lutego 
donoszą o zakazie obiegu pisma „Irish World“. 

W Montceau-les-Mines znowuż eksplozyje dyna- 
mitowe. Oczekują powtórzenia się rozruchów !! 


0d aAdministracyi „Przedświtu”. 


Od końca Września 188.2 do końca Grudnia t. r. 
wpłynęło do naszej kasy z rozmaitem przeznaczeniem 
ogółem: 3,414 fr. 00 cts. 

Za tenże przeciąg czasu wydatki nasze wynoszą: 

I. Wydatki Redakcyi, Administracyi, Ekspedycyi 
ipOrukarnie c rei kok 2.492 fr. 00 cts. 

II. Agitacyja w kraju . . . . 462 fr. 50 cts. 
IE. Zapomogi więźniom. . . . 480 fr. 50 cts. 
IV. Zapomogi prześladowanym |. 95 fr. 50 cts. 


Razem . 8,5380 fr. 50 cts. 


Nadwyżka 106 fr. 50 e. pokryta z dochodów prenumera- 
cyjnych. Ogółem więc od początku 2-go Roku wćdaw- 
nictwa „Przedświtu* do końca 1882 r. niniejszem kwi- 
tujemy sumę: 5,458 fr. 25 cts. 


Składka groszowa na wydawnictwa „Przedswituć. 

(Wzywiuny wszystkich Towarzyszy d» nsilacgo raz- 
szerznnia w kałarh robotników mosti o składkach groszo- 
weeb, W całej Kuropie partsje r botnicze ogromne srode 
ki swoje z tego czorpiu Źródła. Czas 1 num przestać li- 
czyć na jednostkową otinrnośc! B.erzmy przykład z wro- 
gów naszych — patrzns, jak przez rok jeden w Czechach 
zebrano milcjony na teate w Prudzo, n u nas przez kilka 
miesięcy przeszło PO.UU0 marek na fandusz żeltz:y teatru 
poznańskiego, Nie jeden tun także krwawy grosz robotni- 
czy popłynął, a zuprawię sprawa wyzw lenia ludu nasze- 
go z pod ciężaru galotących go ucisków godniejszą jest 
ofiarności społecznej !) 


Dr. R. —4 fr. 50 ets. (w 3 ratach); Żw P. 2 fr. r 
ats lk.42 fr. s5róts. WN 2-8 tu. 75 etu; Cze Ghew 2 (ie; 
HSW modr ; BEZ ito Tratan JE ar zel 18, 45 4ta5 
tuNe 23) sle fiol als k-28. GDGSZN AS "BL tEIWENE 
P. 2 fm..50cts:; 06. 125. ets.43 3) ir. 50 ats, ;, S$. M. 20-055: 
z P. 5 marek G tr, 25 etsa urz. I fr. 35 cts; « Od 


Zmogusa» 3 rs.z=7 fr. 40 ets.; Z. 5 fr. 50 ets; B. D. 8 
fiu. 50 gites" S. 7 fcslóra; 2? 3 fr. Togalsz A. MDL 
2 ft 475) Gls= 

Razem od Września do Grudnia 1882. 72 fr. 90 ets. 


16 fr. 75 cis. 
9 fr. BI cts. 


Z pierwszego rachunkn („Prz N. 1) 
Z drugiego rachunku („Prz Nr. 3) 


Razem 98 fr. 96 ets. 


Zwracamy nwagę osób chętnych na ofiary dla sprawy, 
że składka groszowa nie płynie tak obficie, jak cezekiwa- 
liśny! Wokuny więc o energiczną propagandę mysl skła- 
dek uroszowych na wydawnictwa robotnicze! 
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